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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
Książki Lizy Mar­klund z An­niką Bengt­zon
w ko­lej­ności uka­zy­wa­nia się wydań ory­gi­nal­nych:
 Za­ma­cho­wiec (Spränga­ren, 1998)
 Stu­dio Sex (Stu­dio Sex, 1999)
 Raj (Pa­ra­di­set, 2000)
 Pri­me time (Pri­me Time, 2002)
 Czer­wo­na Wil­czy­ca (Den röda var­gen, 2003)
 Te­sta­ment No­bla (No­bels te­sta­men­te, 2006)
 Dożywo­cie (Li­vstid, 2007)
 Miej­sce w słońcu (En plats i so­len, 2008)
 Gra­ni­ce (Du gam­la, du fria, 2011) 
 Szczęśliwa uli­ca (Lyc­kli­ga ga­tan, 2013)
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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy i wy­daw­cy. Pro­si­my, abyś prze­strze­gał praw, ja­kie im przysługują. Jej za­war­tość możesz udostępnić nie­odpłat­nie oso­bom bli­skim lub oso­biście zna­nym. Ale nie pu­bli­kuj jej w in­ter­ne­cie. Jeśli cy­tu­jesz jej frag­men­ty, nie zmie­niaj ich treści i ko­niecz­nie za­znacz, czy­je to dzieło. A ko­piując jej część, rób to je­dy­nie na użytek oso­bisty.
Sza­nuj­my cudzą własność i pra­wo.
Więcej na www.le­gal­na­kul­tu­ra.pl
Pol­ska Izba Książki
PRO­LOG
CZŁOWIEK jest w sta­nie znieść ból tyl­ko do pew­nej gra­ni­cy. Po­tem mdle­je. Świa­do­mość wyłącza się, od­ma­wia współpra­cy, jak prze­ciążony bez­piecz­nik.
 Żeby nie prze­kro­czyć tej gra­ni­cy, trze­ba mieć dużo wrażliwości i doświad­cze­nia.
 Mężczy­zna z młotkiem spoglądał na leżącego na łóżku osob­ni­ka z pełną re­zy­gna­cji cier­pli­wością.
 – Ty de­cy­du­jesz – ode­zwał się w końcu. – Skończy­my, kie­dy będziesz chciał.
 Żad­nej re­ak­cji, ale był pe­wien, że jego słowa do­tarły do ad­re­sa­ta. Jego klient – zwy­kle tak ich określał, byli dla nie­go po pro­stu ko­lej­nym zle­ce­niem – był dość potężnym oka­zem homo sa­piens. Do­brze umięśnio­ny, zdro­wa cera, cien­ka war­stwa podskórne­go tłuszczu. Po­wo­do­wały nim względy ide­olo­gicz­ne i prze­ko­na­nia, a to za­po­wia­dało kom­pli­ka­cje. Prze­stał wy­ko­ny­wać gwałtow­ne ru­chy i pojękiwać, leżał spo­koj­nie na łóżku. Miał na so­bie spodnie i ko­szulę. Srebr­na taśma klejąca wokół nad­garstków nie była już po­trzeb­na, zo­stała tyl­ko ta na ustach.
 Mężczy­zna spoj­rzał na swo­je­go bra­ta bliźnia­ka, na swo­je lu­strza­ne od­bi­cie po dru­giej stro­nie łóżka. Skinął do nie­go głową. Bliźniak po­chy­lił się nad skrzynką z narzędzia­mi. Za­sta­na­wiał się chwilę, a po­tem ręką w ręka­wicz­ce sięgnął po dłuto.
 Mężczy­zna z młotkiem znów skinął głową, jak­by apro­bując wybór.
 Po­tem za­mknął oczy i przez chwilę sku­piał się na od­de­chu, na swo­jej obec­ności tu i te­raz, jak­by chciał po­czuć własne ciało i ciężar narzędzia, które trzy­mał w ręku.
 Na krótką chwilę zatęsknił za swo­im ma­gnum.
 Praw­da była taka, że całko­wi­cie ode­szli już od bro­ni pal­nej jako narzędzia pra­cy. Broń za­wsze wywołuje hałas, na­wet jeśli jest wy­po­sażona w tłumik. Lu­dzie re­agują na jej wi­dok bar­dzo moc­no, a sznu­rek czy skrzyn­ka z narzędzia­mi są nie­wi­docz­ne.
 Czuł, że się de­kon­cen­tru­je, że jego myśli się roz­pra­szają. Za­pa­no­wał nad od­de­chem i łagod­nie, acz sta­now­czo go wyrównał. Otwo­rzył oczy i spoj­rzał na swo­je­go klien­ta.
 – Za­mie­rzam dać ci szansę i po­zwo­lić ci od­po­wie­dzieć – po­wie­dział łagod­nie. – Ale jeśli za­czniesz krzy­czeć albo zro­bisz ja­kieś inne głupstwo, skończy się to dla cie­bie bar­dzo boleśnie.
 Klient nie od­po­wia­dał. Miał za­mknięte oczy, od­dy­chał przez nos, chra­pli­wie, z wysiłkiem.
 Mężczy­zna od­kleił kawałek taśmy, za­le­d­wie kil­ka cen­ty­metrów, tak, żeby odsłonić usta.
 – Je­steś gotów? – spy­tał. – Jed­na chwi­la i two­ja udręka się skończy.
 Od­kleił ko­lej­ny kawałek taśmy. Leżący na łóżku osob­nik za­czerpnął po­wie­trza, z jego gardła dobyło się gul­go­ta­nie. Za­kasłał, z kącika ust po­le­ciała strużka śliny.
 Po­chy­lił się nad jego uchem i głosem de­li­kat­nym jak ak­sa­mit wy­szep­tał:
 – Gdzie ona jest?
 Klient od­dy­chał ury­wa­nie, oczy nadal miał za­mknięte. Ale na pew­no zro­zu­miał py­ta­nie. Gałki oczne pod po­wie­ka­mi zaczęły się po­ru­szać szyb­ciej, ciało się napięło.
  Mężczy­zna znów po­chy­lił się nad łóżkiem.
 – Co po­wie­działeś? Nie usłyszałem…
 Klient naj­wy­raźniej usiłował coś po­wie­dzieć, coś za­bul­go­tało mu w gar­dle. Dźwięki, które wydał, przy­po­mi­nały ra­czej pojęki­wa­nia niż słowa.
 – Nie… wiem…
 Mężczy­zna wes­tchnął. Za­uważył, że jego lu­strza­ne od­bi­cie zro­biło dokład­nie to samo.
 – Przy­kro mi – po­wie­dział, przy­kle­jając z po­wro­tem taśmę.
 Od spodu była mo­kra od śliny i nie chciała się do­brze trzy­mać. Następnym ra­zem będzie mu­siał wy­mie­nić ją na nową.
 – No to te­raz spraw­dzi­my, jak wygląda sy­tu­acja pod ko­szulą – stwier­dził i zaczął od­pi­nać gu­zi­ki. Spod zaciśniętych po­wiek klien­ta po­le­ciały dwie łzy.
 – Spróbuj nie płakać – po­pro­siło lu­strza­ne od­bi­cie. – Nos spuch­nie i utrud­ni ci od­dy­cha­nie.
 Widać było, że klient bar­dzo się sta­ra robić to, o co go proszą. Chciał być posłuszny. Mężczy­zna uznał to za do­bry znak. Ostrożnie do­tknął żeber. Klient jęknął. Krwiak roz­lał się na cały bok, sięgnął oko­lic pępka. Pod skórą wyraźnie ry­so­wały się pęknięcia.
 – Ko­lej na trze­cie – oświad­czył.
 Uniósł młotek, a jego lu­strza­ne od­bi­cie odciągnęło klien­to­wi po­wie­ki. Źre­ni­ce zwęziły się pod wpływem światła, od­ru­chy wciąż były pra­widłowe. Powiódł pal­ca­mi po klat­ce pier­sio­wej, dokład­nie wszyst­ko od­mie­rzył, uniósł młotek i ude­rzył, spo­koj­nym, pre­cy­zyj­nym ru­chem. Żebro pękło z głuchym, lek­ko stłumio­nym trza­skiem. Ciałem wstrząsnęły kon­wul­sje, od­dech stał się szyb­ki, płytki. Klient tra­cił przy­tom­ność. Brat bliźniak po­chy­lił się nad nim.
 – Wy­star­czy, że po­wiesz. Na­tych­miast skończy­my.
 Oczy klien­ta po­le­ciały gdzieś do środ­ka, widać było je­dy­nie białka. Brat chwy­cił moc­niej dłuto.
 – Gdzie jest Nora?
Roz­dział I
STA­LIŚMY W SA­DZIE, pod jabłonką. Była wio­sna i drzew­ko było ob­sy­pa­ne kwia­ta­mi. Pamiętam szum trzmie­li wśród gałęzi i pla­my słońca na liściach. Rano padał deszcz, kil­ka błyszczących kro­pli zwi­sało z listków. Trzy­małam w objęciach swo­je­go małego syn­ka, miał pięć dni. Isak, mój pier­wo­rod­ny. Otu­liłam go ko­cy­kiem, żeby go ochro­nić przed wia­trem. Obok stał In­ge­mar. Obej­mo­wał mnie, nas obo­je. Pamiętam miękkie ciało syn­ka przy po­licz­ku, jego wyraźny za­pach i ręce męża na ra­mio­nach. Sta­liśmy tam ra­zem, bli­sko sie­bie, we trójkę, w jed­ności, która jest po­nad wszyst­ko.
 To wspo­mnie­nie często do mnie wra­ca. Kie­dy szu­kam ob­ra­zu będącego od­bi­ciem ab­so­lut­ne­go szczęścia, przed mo­imi oczy­ma po­ja­wia się właśnie ta sce­na: ja z Isa­kiem i In­ge­ma­rem pod jabłonką, oszołomie­nie, spełnie­nie.
Roz­dział II
PO­NIE­DZIAŁEK, 13 MAJA
CI­SZA. To było pierw­sze, co zwróciło jej uwagę. Pies nie szcze­kał. Zwy­kle stał przy bra­mie do garażu i wył. Pia­na ciekła mu z py­ska, ciągnął za linkę, aż obroża za­czy­nała mu się wrzy­nać w szyję i za­czy­nało mu bra­ko­wać tchu.
 Za­wsze uważała, że z tym psem coś jest nie w porządku. Gdy­by był człowie­kiem, z pew­nością zdia­gno­zo­wa­no by u nie­go ja­kieś za­bu­rze­nia, coś ozna­czo­ne­go ja­kimś skrótem. Była tego pew­na. Wyglądał co praw­da sym­pa­tycz­nie, miał błyszczące czar­ne fu­tro i wiel­kie łapy, ale miał też lek­kie­go zeza i za duże zęby. Spra­wiał wrażenie nie­obli­czal­ne­go, nie bu­dził za­ufa­nia. To, że nie szcze­kał, spra­wiło, że na chwilę po­czuła ulgę.
 Ale to minęło, kie­dy po­deszła do tyl­nych drzwi i zo­ba­czyła, że nie są za­mknięte. Otwo­rzyła je bez­sze­lest­nie, za­trzy­mała się na pro­gu i po­czuła na twa­rzy ciepły po­wiew su­che­go po­wie­trza.
 Ci­sza była doj­mująca. A po­tem po­czuła za­pach. Nie jakiś odrażający, po pro­stu obcy. Trochę słodki, a za­ra­zem ostry. Nie pa­so­wał tam.
 Szyb­ko weszła do ku­chen­ne­go przed­sion­ka i ostrożnie za­mknęła za sobą drzwi. Nie­przy­jem­ne uczu­cie na­si­liło się. W domu było bar­dzo ci­cho. Słyszała bi­cie własne­go ser­ca. Po­wo­li, sta­rając się nie robić hałasu, schy­liła się i zdjęła bot­ki. Zdążyło się wokół nich utwo­rzyć małe je­zior­ko. Bez­wied­nie sięgnęła po leżącą na ławce ścierkę i starła wodę. Tuż obok pral­ki stały kap­cie, ale z ja­kie­goś po­wo­du nie wzięła ich. We­pchnęła ręka­wicz­ki do kie­sze­ni płasz­cza, zdjęła go, po­tem czapkę i sza­lik, i po­wie­siła wszyst­ko, łącznie z to­rebką, na wie­sza­ku przy tyl­nych drzwiach. A po­tem po ci­chu, na bo­sa­ka, weszła do kuch­ni. Tu za­pach był jesz­cze ostrzej­szy.
 Nad bla­tem paliło się światło. A nie po­win­no.
 Pies. Tyl­ne drzwi. Światło nad ku­chen­nym bla­tem.
 Eko­lo­gia, pomyślała. Trze­ba myśleć eko­lo­gicz­nie. Oszczędzać ener­gię. Po­li­tyk musi być wia­ry­god­ny, musi świe­cić przykładem, być wzo­rem dla wy­borców.
 Zga­siła światła, obeszła blat i wyszła do holu.
 I tam, na podłodze, leżał pies.
 W pierw­szej chwi­li pomyślała, że to jakiś inny pies. Był taki mały. Jak­by się skur­czył. Ener­gia, która go roz­sa­dzała za życia, zniknęła. Wyglądał jak kawałek szma­ty leżącej w holu na dy­wa­nie w per­skie wzo­ry. Dy­wan za­wsze przy­spa­rzał jej kłopotów. Nie wy­star­czyło go od­ku­rzyć: zwy­kle mu­siała użyć jesz­cze rol­le­ra. Sztyw­ny akryl nie wchłonął krwi psa. Za­stygła, tworząc bru­natną sko­rupę.
 Zaczęła od­dy­chać szyb­ciej. Pociła się, czuła wil­goć pod pa­cha­mi. Daw­niej re­ago­wała tak na hałas w szko­le, kie­dy ucznio­wie tra­ci­li za­in­te­re­so­wa­nie lekcją i za­czy­na­li ude­rzać bu­ta­mi o ce­men­tową po­sadzkę. Próbowała wziąć się w garść.
 Właści­wie nig­dy nie lubiła tego psa. Wabił się Ste­fan. Co to za imię dla psa?
 Szła da­lej, trzy­mając się bli­sko ścia­ny. Doszła do sa­lo­nu. Zasłony były zaciągnięte. Za­mru­gała w mro­ku. Sa­lon był pu­sty. Stojące po­wie­trze było dusz­ne. Przełknęła ślinę. Po­win­na wyjść. Na­tych­miast.
 Ktoś mu­siał zabić psa. To nie był wy­pa­dek. Ale dla­cze­go ktoś miałby coś ta­kie­go zro­bić?
 Usłyszała jakiś dźwięk. Ktoś jęknął. A może za­kasłał. Głuchy, ci­chy dźwięk, męski głos.
 Za­marła.
 Dźwięk do­cho­dził z góry, z sy­pial­ni.
 Spoj­rzała w stronę schodów. Pomyślała, że on nie może jej tu zo­ba­czyć. Jak wytłuma­czy swoją obec­ność? Co tu robiła? Ale prze­cież drzwi były otwar­te. Każdy mógł wejść.
 Znów spoj­rzała na psa.
 Mu­siał zabić psa. Dla­cze­go to zro­bił? A może coś się stało dzie­ciom?
 A jeśli na górze były dzie­ci?!
 Z góry znów doszły ja­kieś dźwięki. Cho­ciaż nie była do końca pew­na.
 Co miała robić? Dom po­wi­nien być pu­sty. Drzwi za­mknięte, światła zga­szo­ne.
 Stała w holu kil­ka mi­nut, może krócej.
 Po­tem wy­tarła ręce o no­gaw­ki spodni, okrążyła ciało psa i ru­szyła na górę. Szyb­ko, za­nim zdąży zmie­nić zda­nie. Szła zdy­sza­na. Ominęła piąty i siódmy sto­pień, które za­wsze trzesz­czały.
 Drzwi do po­ko­ju dzie­ci były za­mknięte. Uchy­liła je ostrożnie, cho­ciaż wie­działa, że za­wia­sy nie będą skrzy­pieć. Na­oli­wiła je za­le­d­wie kil­ka ty­go­dni wcześniej. Ro­le­ta z królicz­ka­mi była opusz­czo­na. Plu­szo­we ma­skot­ki spały w łóżecz­kach dla la­lek. Poza tym pokój był pu­sty. Łóżka dzie­ci były zasłane. Zarówno Isa­ka i Sa­mu­ela, jak i stojące pod oknem łóżecz­ko małej Eli­sa­beth. Ode­tchnęła z ulgą i szyb­ko za­mknęła drzwi. Ru­szyła w stronę dużej sy­pial­ni.
 Leżał na podwójnym małżeńskim łóżku. O ile to rze­czy­wiście był on. Wi­działa go tyl­ko na zdjęciu ślub­nym, a te­raz jego twarz była znie­kształcona, nie do roz­po­zna­nia. Usta miał sze­ro­ko otwar­te, przed­nie zęby wy­bi­te. Leżał w nie­na­tu­ral­nej po­zy­cji. Nie miała pojęcia, że nogi i ręce mogą się zgi­nać pod tak dziw­ny­mi kątami. Miał na so­bie spodnie i ko­szulę. Bose sto­py. Bez skar­pe­tek. Popękane pięty.
 Pa­trzyła na ciało i czuła, jak wypełnia ją coś ciężkie­go, ciepłego. Coś, co spra­wiło, że nie­mal prze­stała od­dy­chać.
 Ktoś to zro­bił. A jeśli ten ktoś nadal jest w domu?
 Z gardła mężczy­zny wy­do­był się bełkot. Na­gle wróciła jej władza w no­gach, zro­biła krok do tyłu, po­tknęła się. Od­zy­skała równo­wagę. Szyb­ko przeszła obok po­ko­ju dzie­ci, zeszła na dół, minęła ciało psa, weszła do kuch­ni, a po­tem do przed­sion­ka.
 Gdy drżącą ręką zaczęła za­pi­nać płaszcz, czuła, jak po jej cie­le spływają strużki potu. Otwo­rzyła tyl­ne drzwi i rozpłakała się. Łzy piekły ją, prze­pełnił ją żal i może jesz­cze po­czu­cie winy.
Roz­dział III
ROZ­LEGŁ SIĘ DZWO­NEK, win­da zwol­niła, krótki syk i drzwi się otwo­rzyły. Nina Hof­f­man spoj­rzała nie­pew­nie na elek­tro­niczną ta­blicę. Do­tarła na miej­sce?
 Wyszła na po­ma­lo­wa­ne na czer­wo­no półpiętro. Win­da za­mknęła się za nią. Głuchy ba­so­wy odgłos dał jej do zro­zu­mie­nia, że ka­bi­na zniknęła gdzieś w her­me­tycz­nym bu­dyn­ku. Zo­stała sama. W ci­szy.
 Tak, wszyst­ko się zga­dzało, i klat­ka, i piętro.
 Z le­wej były szkla­ne drzwi, z alar­mem i otwie­ra­nym ko­dem zam­kiem.
 Po­deszła, wcisnęła gu­zik. Założyła, że to dzwo­nek. Ci­sza.
 Stała i cze­kała. Po­czuła su­chość w ustach, przełknęła ślinę. Usłyszała szum którejś z wind. Nie po­tra­fiła po­wie­dzieć, czy je­dzie w górę, czy w dół. Na­gle ogarnęły ją wątpli­wości. Tak wiel­kie, że zakręciło jej się w głowie. Co ona robi? Na­prawdę chce się na to narażać? Zno­wu? I wte­dy usłyszała stłumio­ny stu­kot ob­casów. Za szkla­ny­mi drzwia­mi po­ka­zała się twarz. Mimo woli zro­biła krok w tył.
 – Nina Hof­f­man?
 Ko­bie­ta była ni­ska. Kształtna blon­dyn­ka na wy­so­kich ob­ca­sach. Lal­ka Bar­bie.
 – Wi­ta­my w Kra­jo­wej Po­li­cji Kry­mi­nal­nej. Proszę.
 Nina ru­szyła ko­ry­ta­rzem. Zwróciła uwagę, że jest wyjątko­wo ni­ski. Gdzieś z głębi do­cho­dził szum wen­ty­la­to­ra. Podłoga lśniła.
 – Miałam się zgłosić na kurs wpro­wa­dzający. Może pani…
 – Szef pro­sił, żeby pani prze­ka­zać, że chce się z panią spo­tkać. Wie pani, gdzie jest jego ga­bi­net?
 Skąd miałaby to wie­dzieć?
 – Nie – po­wie­działa głośno.
 Lal­ka Bar­bie wszyst­ko jej wytłuma­czyła.
 Ob­ca­sy Niny ude­rzały o wybłysz­czoną podłogę, stu­kały głucho. Mijały otwar­te drzwi, uryw­ki rozmów wi­ro­wały w po­wie­trzu, ze świe­tlików w da­chu padały pro­mie­nie słońca. Do­tarły do końca ko­ry­ta­rza, skręciły w lewo i zna­lazły się w narożnym po­ko­ju z wi­do­kiem na Bergs­ga­tan.
 – Nina. Proszę, niech pani wej­dzie.
 Ko­mi­sarz Q awan­so­wał. Od­szedł z wy­działu zabójstw sztok­holm­skiej po­li­cji i zo­stał sze­fem służby wy­wia­dow­czej Kra­jo­wej Po­li­cji Kry­mi­nal­nej.
 Nina weszła do ga­bi­ne­tu, roz­pięła kurtkę.
 – Wi­ta­my w Kra­jo­wej Po­li­cji Kry­mi­nal­nej – po­wie­dział ko­mi­sarz. Naj­wy­raźniej tak zwy­cza­jo­wo wi­ta­no no­wych pra­cow­ników.
 – Dziękuję.
 Uważnie przyglądała się siedzącemu za biur­kiem mężczyźnie, cho­ciaż sta­rała się robić to dys­kret­nie. Jego ja­skra­wa ha­waj­ska ko­szu­la moc­no kon­tra­sto­wała z urzędo­wym wy­stro­jem ga­bi­ne­tu. Spo­tka­li się już wcześniej, w związku z mor­der­stwem po­li­cjan­ta Da­vi­da Lin­dhol­ma. To ona zna­lazła wte­dy ciało. Za­sta­na­wiała się, czy po­win­na mu o tym przy­po­mnieć. 
 Na biur­ku ko­mi­sa­rza pa­no­wał porządek: ku­bek do kawy i lap­top, dwie cien­kie tecz­ki z do­ku­men­ta­mi. Ko­mi­sarz wstał, ob­szedł biur­ko i ser­decz­nie uścisnął jej dłoń.
 – Od­na­lazła się już pani w tym la­bi­ryn­cie? – spy­tał, wska­zując jej krzesło dla gości.
 Kie­dy miałaby to zro­bić? Była tam od pięciu mi­nut.
 – Jesz­cze nie.
 Po­wie­siła kurtkę na opar­ciu krzesła i usiadła. Krzesło był twar­de, nie­wy­god­ne. Ko­mi­sarz wrócił na swo­je miej­sce, od­chy­lił się i spoj­rzał na nią ba­daw­czo.
 – Po­win­na pani przejść dzi­siaj kurs przy­go­to­waw­czy, tak?
 Po­wie­dzia­no jej, że kurs trwa ty­dzień.
 – Tak, zga­dza się.
 Ko­mi­sarz sięgnął po teczkę, włożył oku­la­ry do czy­ta­nia, otwo­rzył teczkę i zaczął stu­dio­wać jej CV.
 – Wyższa Szkoła Po­li­cyj­na – prze­czy­tał. – Po­tem staż w okręgu Ka­ta­ri­na na Söder­mal­mie, aspi­rant­ka, asy­stent­ka, in­spek­tor. Powrót na stu­dia, Uni­wer­sy­tet Sztok­holm­ski: główny przed­miot to na­uka o za­cho­wa­niu, poza tym kry­mi­na­li­sty­ka, psy­cho­lo­gia społecz­na i kurs et­no­lo­gii.
 Przyglądał jej się przez oku­la­ry.
 – Dla­cze­go na­uka o za­cho­wa­niu?
 Bo czuję się za­gu­bio­na, bo chcę zro­zu­mieć lu­dzi.
 – Wydało mi się to in­te­re­sujące.
 – Widzę, że mówi pani po hisz­pańsku. I po nie­miec­ku, i por­tu­gal­sku.
 – Do­ra­stałam na Te­ne­ry­fie. Mój oj­ciec był Niem­cem. Ro­zu­miem por­tu­gal­ski, ale nie mówię do­brze w tym języku.
 – An­giel­ski?
 – Owszem.
 Ko­mi­sarz za­mknął teczkę.
 – Kie­dy obej­mo­wałem to sta­no­wi­sko, za­pew­niłem so­bie pra­wo do­bo­ru współpra­cow­ników. Chcę, żeby pani u mnie pra­co­wała.
 Nina nie od­po­wie­działa. Przyglądała mu się uważnie. Do cze­go zmie­rza? Cze­mu tak dokład­nie ana­li­zu­je jej wy­kształce­nie?
 Q za­mknął teczkę, zsunął oku­la­ry na czoło.
 – Dla­cze­go pani odeszła z Ka­ta­ri­ny? I wróciła na stu­dia?
 Przyglądała mu się kil­ka se­kund.
 Bo cała moja ro­dzi­na miała przestępcze skłonności. Od po­ko­leń. Wy­brałam to samo, tyl­ko jak­by z in­nej stro­ny. Bo na plan­ta­cji ha­szy­szu w Ma­ro­ku zabiłam własne­go bra­ta.
 – Chciałam się roz­wi­jać. Czułam, że mogę dać z sie­bie coś więcej.
 Ko­mi­sarz po­ki­wał głową, pa­trzył na nią spo­koj­nie.
 – Nie szu­ka­my twar­dzie­li, tyl­ko lu­dzi, którzy czymś się wyróżniają. Przyj­mu­je­my ko­bie­ty, gejów, les­bij­ki, in­te­lek­tu­alistów, lu­dzi, którzy wy­kra­czają po­nad prze­ciętność.
 Chciał ją za­szo­ko­wać? W ta­kim ra­zie musi się bar­dziej po­sta­rać. A może chce ją po­dejść? Wy­ba­dać jej pre­fe­ren­cje sek­su­al­ne?
 Nie od­po­wie­działa.
 Uśmiechnął się.
 – Ma pani wy­kształce­nie po­li­cyj­ne, więc za­pew­ne ma pani też od­po­wied­nie upraw­nie­nia. Może pani pro­wa­dzić przesłucha­nia i tak da­lej, o ile oczy­wiście uzna to pani za ko­niecz­ne. Ale przede wszyst­kim ma pani być ana­li­ty­kiem ope­ra­cyj­nym. Zależy pani na tym kur­sie?
 Pa­trzyła na nie­go w mil­cze­niu.
 – To zna­czy do­sta­nie pani za­li­cze­nie. La­mia się tym zaj­mie, przy­dzie­li pani hasło, lap­top, wszyst­ko co trze­ba. A przed­sta­wić się lu­dziom może pani chy­ba sama, praw­da?
 A więc blon­dyn­ka ma na imię La­mia.
 Pomyślała, że chętnie za­li­czyłaby kurs. Nie była pew­na, ile jesz­cze pamięta, jeśli cho­dzi o pro­ce­du­ry. Poza tym przez ostat­nie czte­ry lata wie­le mogło się zmie­nić.
 Ko­mi­sarz uznał jej mil­cze­nie za zgodę.
 – Zna pani In­ge­ma­ra Ler­ber­ga? – spy­tał.
 Przez ułamek se­kun­dy szu­kała w pamięci. Po­li­tyk, były po­li­tyk.
 – Oczy­wiście.
 Ko­mi­sarz Q otwo­rzył drugą teczkę i zsunął oku­la­ry z po­wro­tem na nos.
 – Zna­le­zio­no go ciężko po­bi­te­go, w jego własnym domu w Słonecz­nym Brze­gu w Saltsjöba­den, pod Sztok­hol­mem. Po­li­cja z Na­cki po­pro­siła nas o po­moc. Ma pani tam ja­kieś kon­tak­ty?
 Słonecz­ny Brzeg. Tak się chy­ba na­zy­wał jakiś te­le­wi­zyj­ny se­rial…
 – Nie, nic mi nie przy­cho­dzi do głowy.
 Podał jej teczkę z do­ku­men­ta­mi.
 – Po­wsta­je nowa gru­pa do­cho­dze­nio­wa, na początek trzy oso­by. Chciałbym, żeby pani tam po­je­chała i się ro­zej­rzała. Jeśli coś panią za­in­try­gu­je, proszę pytać. Niech pani to po­trak­tu­je jako wpro­wa­dze­nie do pra­cy.
 Ko­mi­sarz stał, opie­rał się o krzesło i przyglądał jej się.
 – Spo­ty­ka­my się ju­tro w sali od­praw o dzie­wiątej. La­mia wszyst­ko pani przy­go­tu­je.
Roz­dział IV
DOM STAŁ w pew­nym od­da­le­niu od in­nych, na końcu uli­cy, w po­bliżu nie­wiel­kiej sta­cji ko­lej­ki pod­miej­skiej.
 An­ni­ka Bengt­zon wyłączyła wy­cie­racz­ki, po­chy­liła się do przo­du i mrużąc oczy, wyj­rzała przez przed­nią szybę. Po­czuła na twa­rzy gorące po­wie­trze. Przykręciła na­wiew. Ro­zej­rzała się.
 Po­li­cja z Na­cki wy­gro­dziła część jezd­ni z na­wrotką na końcu, dom, działkę i część traw­ni­ka sąsia­da. Kil­ku dzien­ni­ka­rzy za­par­ko­wało na po­bo­czu dro­gi. Sie­dzie­li i nu­dzi­li się w cie­ple za za­pa­ro­wa­ny­mi szy­ba­mi albo sta­li przy taśmach po­li­cyj­nych. W pierw­szym ko­mu­ni­ka­cie po­da­no dość nie­for­tun­nie, że Ler­berg nie żyje. Po­tem to spro­sto­wa­no. Po­dob­no był „bar­dzo poważnie po­tur­bo­wa­ny”. Ten popełnio­ny na początku błąd za­pew­ne wyjaśniał wyjątko­wo duże za­in­te­re­so­wa­nie mediów. Zabójstwo po­li­ty­ka za­wsze bu­dzi za­in­te­re­so­wa­nie, na­wet jeśli ów po­li­tyk jest już tyl­ko człon­kiem ko­mi­sji so­cjal­nej w Nac­ce. Ler­berg był dość kon­tro­wer­syj­nym człon­kiem par­la­men­tu, więc w ar­chi­wum było spo­ro jego zdjęć.
 An­ni­ka za­czerpnęła głęboko po­wie­trza. Prze­moc za­wsze źle na nią wpływała, po­dob­nie jak hor­dy dzien­ni­ka­rzy.
 Po­sta­no­wiła zo­stać w sa­mo­cho­dzie najdłużej, jak to będzie możliwe.
 Dom stał z dala od uli­cy, scho­wa­ny za rzad­ki­mi krza­ka­mi bzu i kil­ko­ma jabłon­ka­mi, skąpa­ny­mi w stru­gach desz­czu. Z tyłu widać było skal­ny wyłom, sza­rożółty ka­mień po­kry­ty zeschłą trawą. Dom w żaden sposób się nie wyróżniał. Po­ma­lo­wa­ny na czer­wo­no, z białymi zdo­bie­nia­mi i spa­dzi­stym da­chem. Zbu­do­wa­ny za­pew­ne gdzieś w la­tach dwu­dzie­stych, a po­tem, w sie­dem­dzie­siątych, grun­to­wa­nie od­no­wio­ny. Ele­wa­cja była nowa, wy­mie­nio­no też okna na zde­cy­do­wa­nie większe. Wy­nik tych za­biegów nie był zbyt uda­ny. Trud­no będzie przed­sta­wić dom jako luk­su­sową willę, którą od­ma­lo­wał jej szef. Cóż, wszyst­ko jest względne. Opis to kwe­stia tech­nicz­na. Dla jej miesz­kającej w Hälle­forsnäs mat­ki wy­re­mon­to­wa­ny dom w eks­klu­zyw­nym Saltsjöba­den na pew­no mógł ucho­dzić za luk­su­sową re­zy­dencję. Za­pew­ne nie tyl­ko dla niej.
 An­ni­ka za­sta­na­wiała się chwilę nad swo­im prag­ma­ty­zmem. Kie­dy się taka stała?
 Ler­ber­ga od­wie­zio­no do szpi­ta­la. To było wszyst­ko, co wie­działa. Na YouTu­be był już fil­mik, na którym było widać, jak sprzed domu odjeżdża ka­ret­ka. Pel­le, fo­to­graf, roz­ma­wiał z jego au­to­rem. Za­pro­po­no­wał, że umieści film na stro­nie „Kvällspres­sen”, ale jego ofertę prze­bił bo­gat­szy od nich „Kon­kur­ren­ten”.
 Deszcz wciąż padał. Duży te­le­wi­zyj­ny wóz trans­mi­syj­ny skręcił w wąską uliczkę i za­trzy­mał się, zasłaniając jej dom. Mu­siała wysiąść. Wyłączyła sil­nik, włożyła pe­le­rynę z kap­tu­rem, prze­wie­siła torbę przez ramię, chwy­ciła sta­tyw i wy­siadła. Wiatr na­tych­miast zaczął tar­gać poły pe­le­ryny. Pie­kiel­ny ziąb! Skinęła głową ze­społowi TV4 i dzien­ni­ka­rzom z „Fina Mor­gon­tid­nin­gen”. Uda­wała, że nie wi­dzi Bos­se­go z „Kon­kur­ren­ten”. Stał nie­da­le­ko i zde­cy­do­wa­nie za głośno roz­ma­wiał przez komórkę. Spoj­rzała na ze­ga­rek. Opiekę nad dziećmi spra­wo­wał w tym ty­go­dniu ich oj­ciec, więc nie mu­siała się nig­dzie spie­szyć, ale i tak chciała to skończyć jak naj­szyb­ciej. Jim­my, jej obec­ny part­ner, miał przy­go­to­wać ko­lację. Obie­cała, że będzie na czas. Poza tym nie działo się nic nad­zwy­czaj­ne­go, żad­nych sen­sa­cji. Cho­dziło je­dy­nie o re­lację z miej­sca zda­rze­nia. Ocze­ki­wa­no od niej, że załatwi to szyb­ko, pro­fe­sjo­nal­nie. Po­trze­bo­wała kil­ku ujęć do wy­da­nia in­ter­ne­to­we­go, może ko­men­ta­rza któregoś z po­li­cjantów. Resztę do­pi­sze sama na pod­sta­wie dostępnych in­for­ma­cji.
 Ska­to­wa­ny we własnym domu. Ciężko ran­ny.
 Usta­wiła sta­tyw na uli­cy, za­le­d­wie kil­ka metrów od re­por­te­ra miej­sco­we­go ra­dia, wyciągnęła z tor­by ka­merę wi­deo i za­mon­to­wała ją na sta­tywie.
 – Osłonić ją pa­ra­so­lem? – za­pro­po­no­wał re­por­ter, młody, wy­so­ki, szczupły mężczy­zna. 
 Nie pamiętała, jak się na­zy­wa, ale znała go z wi­dze­nia. Miał na ple­cach apa­ra­turę nadawczą, czte­ry an­te­ny z małą mi­goczącą żarówką. Przy­po­mi­nał wiel­kie­go owa­da. Uśmiechnęła się do nie­go nie­pew­nie.
 – Dzięki. Cho­ciaż moja ka­me­ra przeszła już chy­ba wod­ny chrzest bo­jo­wy…
 – To rze­czy­wiście nie­wia­ry­god­ne. Skąd tyle tego desz­czu? Czy to się nig­dy nie skończy…
 An­ni­ka podłączyła ka­bel od mi­kro­fo­nu, odchrząknęła, wcisnęła play i stanęła przed ka­merą.
 – Tu­taj… – zaczęła, patrząc pro­sto w obiek­tyw. – W tej idyl­licz­nej wil­lo­wej dziel­ni­cy w pod­sztok­holm­skim Saltsjöba­den zna­le­zio­no dzi­siaj rano ciężko po­bi­te­go In­ge­ma­ra Ler­ber­ga. Były po­li­tyk zo­stał od­wie­zio­ny do Szpi­ta­la Południo­we­go. Jego stan le­ka­rze określają jako kry­tycz­ny.
 Urwała i spoj­rzała na re­por­te­ra z ra­dia.
 – Zmieściłam się w piętna­stu se­kun­dach, praw­da?
 – Może na­wet w czter­na­stu.
 Opuściła mi­kro­fon, po­deszła do ka­me­ry. Ko­lej­ne ujęcie. Ro­zej­rzała się po oko­li­cy: po­li­cyj­ne wy­gro­dze­nia, dzien­ni­ka­rze, lu­dzie za zaciągniętymi zasłona­mi w do­mach. Po­tem, kie­dy już do­wie się więcej o tym, co tu się stało, wy­ko­rzy­sta te ujęcia. Będą tłem re­por­tażu. Re­por­ter nadal trzy­mał nad nią pa­ra­sol.
 – Wca­le nie jest tu tak luk­su­so­wo, jak by można się było spo­dzie­wać – po­wie­dział.
 – Ad­res robi wrażenie, nie dom – stwier­dziła An­ni­ka.
 Wcisnęła stop i scho­wała ka­merę do tor­by. Re­por­ter za­brał pa­ra­sol.
 – Wiesz, kto to zgłosił?
 – Wiem tyl­ko, że o dzie­wiątej trzy­dzieści sześć.
 An­ni­ka spoj­rzała na dom. Nie tyl­ko fa­cet z ra­dia i jej szef spo­dzie­wa­li się cze­goś bar­dziej spek­ta­ku­lar­ne­go. In­ge­mar Ler­berg był po­li­ty­kiem cieszącym się dużym au­to­ry­te­tem, wy­po­wia­dał się w wie­lu poważnych spra­wach. Sam o so­bie mówił, że jest przed­siębiorcą. Często fo­to­gra­fo­wał się na pokładach jachtów.
 – Dla­cze­go od­szedł? Z par­la­men­tu.
 – To miało jakiś związek z po­dat­ka­mi. Cho­dziło o jego fir­my – po­wie­działa An­ni­ka. 
 Na­gle kiwnęła głową w stronę wy­gro­dze­nia.
 – Po­li­cja Kry­mi­nal­na?
 – Na to wygląda.
 Pod­niosła głowę i spoj­rzała na dom. Na piętrze znów włączo­no re­flek­to­ry. Ośle­piające białe światło spra­wiło, że wil­goć za okna­mi roz­padła się na kawałki.
 – Jeśli już tu są, to tam na górze mu­siała być niezła jat­ka – stwier­dziła An­ni­ka.
 – Albo po­li­cja z Na­cki chce…
 Spoj­rzała na nie­go. Młodzi dzi­siaj nie są tacy głupi, pomyślała.
 – An­ni­ka Bengt­zon – usłyszała gdzieś za sobą.
 Po­czuła ucisk w żołądku, spoj­rzała przez ramię i odwróciła się.
 – Cześć, Bos­se.
 Nie była w sta­nie pojąć, jak mogła być nim tak za­uro­czo­na. Kre­tyn.
 – Zmie­niasz świat o tak wcze­snej po­rze?
 Mogła albo go zlek­ce­ważyć, co by ozna­czało wy­po­wie­dze­nie woj­ny, albo wdać się z nim w dys­kusję. A tego nie był wart. Odwróciła się i uśmiechnęła do nie­go.
 – Za­ra­biam na chleb, Bos­se. Nie wszy­scy mogą żyć z od­se­tek.
 W Klu­bie Pra­so­wym Bos­se z lubością roz­wo­dził się o swo­ich suk­ce­sach na giełdzie. Zwy­kle grał za pożyczo­ne pie­niądze. Suk­ce­sy te zresztą rzad­ko były długo­tr­wałe. Jego uśmiech był trochę wy­mu­szo­ny.
 – I pomyśleć, że sto­isz tu w błocie ze zwykłymi śmier­tel­ni­ka­mi.
 An­ni­ka ze zdzi­wie­niem uniosła brwi.
 – Sądziłem, że za­miesz­kałaś w ja­kimś pałacu w Norrköping. Twój nowy fa­cet ma po­dob­no od­po­wia­dać za kwe­stie imi­gra­cji.
 Ona też słyszała te plot­ki. Jej nowy part­ner, Jim­my Ha­le­nius, miał ponoć objąć sta­no­wi­sko dy­rek­to­ra ge­ne­ral­ne­go Urzędu do spraw Mi­gra­cji. Wes­tchnęła te­atral­nie.
 – Bos­se, za­wiodłam się na to­bie. Myślałam, że je­steś na bieżąco.
 – Na górze coś się dzie­je! – krzyknął ra­dio­wiec.
 An­ni­ka na­tych­miast wyciągnęła ka­merę. Wy­ce­lo­wała obiek­tyw w dom i usta­wiła ostrość. Kil­ku po­li­cjantów, dwóch w mun­du­rach i trzech po cy­wil­ne­mu, wyszło na scho­dy przed do­mem. Wśród nich była młoda ko­bie­ta. Szła wy­pro­sto­wa­na: sze­ro­kie ra­mio­na, szczupłe nogi, włosy ściągnięte w długi koński ogon, który sięgał jej pleców. An­ni­ka na­gle po­czuła, że bra­ku­je jej tchu. Czy to możliwe?
 – To Nina Hof­f­man – po­wie­dział Bos­se, wska­zując głową na po­li­cjantkę. – Była za­mie­sza­na w mor­der­stwo Da­vi­da Lin­dhol­ma. Myślałem, że się jej po­zby­li.
 Re­por­te­rzy nadal wy­mie­nia­li plot­ki, ale ona już nie słuchała.
 Nina ze­szczu­plała. An­ni­ka pa­trzyła, jak zdej­mu­je nie­bie­skie ochra­nia­cze na buty i pod­cho­dzi do jed­ne­go z cy­wil­nych wozów po­li­cyj­nych, w ogóle nie zwra­cając uwa­gi na dzien­ni­ka­rzy.
 Za­czerpnęła głęboko po­wie­trza. Spo­tkały się w Ma­ro­ku, na far­mie Fa­ti­my pod Asilą. Pew­nie wie­działa o niej i o jej ro­dzi­nie więcej niż kto­kol­wiek inny.
 Po­li­cjan­ci stojący na scho­dach nadal roz­ma­wia­li. Je­den z nich, w cy­wil­nym ubra­niu, żywo ge­sty­ku­lo­wał. Po chwi­li ru­szył w stronę dzien­ni­ka­rzy. Na­tych­miast sku­pi­li się wokół nie­go. Za­trzy­mał się jakiś metr od pla­sti­ko­wej taśmy i powiódł wzro­kiem po tłumie. An­ni­ka odwróciła wzrok od Niny i skie­ro­wała ka­merę na po­li­cjan­ta. Ra­dio­wiec pod­sunął mu mi­kro­fon.
 – Mogę po­twier­dzić, że In­ge­ma­ra Ler­ber­ga zna­le­zio­no dzi­siaj rano nie­przy­tom­ne­go w jego własnym domu – oświad­czył po­li­cjant.
 Z po­wagą pa­trzył na stojących przed nim przed­sta­wi­cie­li mediów. W ci­szy, która za­padła po jego słowach, słychać było, jak kro­ple desz­czu ude­rzają o zie­mię.
 – Po­sta­no­wi­liśmy po­dzie­lić się z wami tą wia­do­mością – ciągnął po­li­cjant – cho­ciaż nadal nie zdołaliśmy po­wia­do­mić wszyst­kich jego bli­skich.
 – Kto jesz­cze nie zo­stał po­in­for­mo­wa­ny?! – krzyknęła stojąca gdzieś z tyłu ko­bie­ta z miej­sco­wej sta­cji te­le­wi­zyj­nej.
 Po­li­cjant zlek­ce­ważył ją. Po jego czo­le spływała strużka wody.
 – In­ge­mar Ler­berg zo­stał od­wie­zio­ny do Szpi­ta­la Południo­we­go, gdzie na­tych­miast pod­da­no go ope­ra­cji. Le­ka­rze nie wy­po­wia­dają się na te­mat jego szans.
 – Kto za­dzwo­nił na nu­mer ra­tun­ko­wy?! – znów krzyknęła ko­bie­ta z miej­sco­wej sta­cji.
 An­ni­ka prze­niosła ciężar ciała z jed­nej nogi na drugą. Po­li­cjant stał i kołysał się na piętach.
 – Do­cho­dze­nie jest w toku – po­wie­dział. – Pro­wa­dzi je Dia­na Ro­sen­berg, pro­ku­ra­tor re­jo­no­wa z Na­cki. Ko­lej­ne in­for­ma­cje…
 – Kto zgłosił sprawę? – Ko­bie­ta się nie pod­da­wała.
 – To było ano­ni­mo­we zgłosze­nie.
 – Ko­bie­ta czy mężczy­zna?
 – Nie mogę od­po­wie­dzieć na to py­ta­nie.
 – Nie może pan czy nie chce?
 Po­li­cjant naj­wy­raźniej miał dosyć. Odwrócił się i ru­szył w stronę domu. Mo­kre włosy przy­kle­jały mu się do głowy, po­pe­li­no­wa kurt­ka była cała w mo­kre pla­my.
 – Ja­kieś mo­ty­wy?! – krzyknęła za nim ko­bie­ta z miej­sco­wej sta­cji. – Czy Ler­ber­go­wi grożono?! Są ślady włama­nia?!
 Po­li­cjant za­trzy­mał się i spoj­rzał na nią przez ramię.
 – Od­po­wiedź na wszyst­kie py­ta­nia brzmi: nie – rzu­cił, pod­ciągnął ra­mio­na i szyb­kim kro­kiem ru­szył w stronę domu.
 An­ni­ka znów scho­wała ka­merę do tor­by, spoj­rzała na lu­dzi stojących wokół ra­dio­wozów. Niny Hof­f­man nie było.
 – Pod­rzu­cić cię do mia­sta? – za­pro­po­no­wał jej ra­dio­wiec.
 – Dzięki, ale mam wstawkę na żywo w au­dy­cji o dru­giej.
 – Słyszałaś o Schy­ma­nie? – spy­tał Bos­se.
 An­ni­ka spoj­rzała na nie­go py­tającym wzro­kiem. Bos­se wyglądał jak kot, który właśnie połknął ka­nar­ka.
 – Jego Na­gro­da Dzien­ni­kar­ska to jed­no wiel­kie oszu­stwo. Cho­dzi o te ar­ty­kuły o mi­lio­ner­ce, która zniknęła.
 An­ni­ka uniosła brwi.
 – Kto tak twier­dzi?
 – W ne­cie po­ja­wiły się ta­kie in­for­ma­cje.
 Boże dro­gi, pomyślała.
 – To był film do­ku­men­tal­ny – po­wie­działa głośno, wyj­mując z tor­by klu­czy­ki.
 Bos­se za­mru­gał ocza­mi.
 – Nie se­ria ar­ty­kułów – ciągnęła An­ni­ka. – Schy­man do­stał na­grodę za film do­ku­men­tal­ny. Zresztą dwu­krot­nie – dodała.
 Po­deszła do sa­mo­cho­du, po­ma­chała przy­po­mi­nającemu owa­da ra­diow­co­wi i wsiadła do środ­ka. Włączyła na­wiew, za­pa­ro­wa­ne szy­by od­zy­skały przej­rzy­stość. Ru­szając, zdążyła jesz­cze zo­ba­czyć mi­jającą ją Ninę Hof­f­man.
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